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J e d n o  o g lo tłz e r ie  
4 ro b  De d e  6 w ie r s z y  
20 c t.

D o łą c z e n ia  d o  X n r -  
j e r a  (P  r ó s p e k ta .  c y rk u -  
l a r z e  etc.) p r z y jm u je  s ię  
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R ę k o p is ó w  R e d a k ­
c j a  n ie  /.w rae-d.

L is ty  r e k la m a c y jn e  
uieopiee/.ęlowaDe Łie- 
p o d le g a ia  o p ła c ie .

Dziś: Gabrjcla.

Wtorek: Zwiast. N. M. P«.nny 
Środa: Emanuela.

Czwartek: Rnperta. 
Piątek: Sykstusa. 
Sobota: Eustachego. 
Niedziela: Kwiryna.

Kalendarz myśliwski: Wola o polować aa 
dropie, pardwy, -cietrzewie, głuszce i słonki, pta­

ctwo wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 5 g. 69 miat. 
Zachód słońca o 6 g. 13 min. 
Długość dnia 11 godz. 39 min. 
Barometr spada.

Czas odnowić przedpłatę!
K urjer Lwowski wychodzić będzie nadal o 

tym samym czasie i w tym samym formacie.
Przedpłata kwartalna w miejscu . . 3.60

„ miesięczna w miejscu . . 1.20
z odnoszeniem do domu kwartalnie . jfcO

n „ miesięcznie . 1.40
Na prowincji kwartalnie . . . . .  4.80

„ miesięcznie , . . .  . 1.00
Dla prenumeratorów K urjera Lwowskiego 

zniżoną została prenumerata tygodnika Św iat po ­
wieściowy na 1.50 kwartalnie lub 50 ct. miesię­
cznie. W tygodniku tym rozpoczyna się z począ­
tkiem kwietnia druk dwóch nowych powieści, pt. 
Małżeństwo na iciellchn swiccie i M ichał Yernenił.

O p i e k a  s i e r o e i i s k a .
Wczoraj zdołaliśmy dać zaledwie krótką no­

tatkę o wyroku zapadłym w sekcji III. w spra­
wie między dr. Dubanowiczem a adwokatem kra­
jowym drem Iiryszkiewiczem, jako opiekunem 
sierot i spadkowego majątku po ś. p. Geschopfie. 
Sprawa ta od dwóch lat już tuła się po sądach 
i zajmuje dość żywo uwagę obywateli naszego 
miasta. Rozprawa zakończona w sobotę, wyto­
czona została przez dra Hryszkiewieza, który za­
skarżył dra Dubanowieza, męża Felicji z Ge- 
schópfów o obrazę czci, wyrządzoną mu w po­
daniu, wniesionem przez małżonków Dubanowi- 
czów do prokuratorji państwa. W podaniu Jera 
dr. Hryszkiewicz posądzony został o « , przywła­

szczenie sobie", w charakterze opiekuna, spadko­
wych funduszów o „sprzeniewierzenie11 ich, a na­
wet „oszustwo11.

Tak ciężkie zarzuty, uczynione adwokatowi 
i opiekunowi mogły istotnie skłonić dra Hryszkie- 
wicza do wytoczenia drowi Dubanowiczowi pro­
cesu do wykroczenia przeciwko bezpieczeństwu 
czci z §. 488 ust. k.. Oskarżony miał jednak 
prawo przeprowadzić d o w ó d  p r a w d y  i p r a ­
w d o p o d o b i e ń s t w a .

O ile takowy przeprowadził, przekonają się 
czytelnicy nasi z motywów wyroku, u w a l n i a j ą ­
c e g o  w z u p e ł n o ś c i  dra Dubanowieza, które 
sędzia Dzieduszyeki wygłosił z nieprzepartą logi­
ką, werwą, i siłą przekonania.

Wywody ostateczne stron, zawarte w prze­
mówieniach adwokaiow dra Jackowskiego i dra 
Błażejowskiego, nie przyniosły nic nowego, czego- 
byśmy już w toku postępowania dowodowego nie 
słyszeli — nie odznaczały się przytem ani siłą 
argumentacji, ani krasomówezemi zaletami. Dr. 
Błażejowski słabo odpierał zarzuty, skierowane 
przeciwko jego klientowi i niezbyt silnie po­
pierał oskarżenie. Dr. Jackowski oszczędzając 
swego kolegę, nie uderzał wprost, lecz nacierał 
z boku, z za płotu, rzucał podejrzenia i wątpli­
wości i czepiał się drobiazgów.

Po skończeniu wywodów sędzia przerwał 
posiedzenie na kwadrans, poczem ogłaszając 
dra Dubanowieza uwolnionym od oskarżenia i 
kosztową rozwinął w obec dość szczelnie zapeł­
nionej sali sądowej następujące powody wyroku.

Nieprzyjemnem zadaniem sędziego, powie­
dział na wstępie sędzia Dzieduszyeki, są sprawy 
gorszące i wstrętne, które mu rozpatrywać wy 
pada. Powodowany jednak sumieniem i przeko­
naniem wewnętrznem, ciągnął dalej sędzia, przy­
znać muszę, iż zarzuty dia Dubanowieza, skie­
rowane przeciwko dr. Hryszkiewiczowi są nie­

które w zupełności udowodnione, inne zaś sa tej 
natuiy, że można je z czystem sumieniem uwa­
żać za bardzo prawdopodobne.

Rozbierając bliżej zarzuty dra Dubanowieza 
sędzia kreśli jaskrawy obraz gospodarki opiekuń- 
skiej.

Adwokat dr. Hryszkiewicz mianowany przez 
sad opiekunem d. 10. lisl.1877 r. sprawował opie­
kę do d 23 listop. 1883 r., kiedy po śmierci F e, 
Geschópfa dr. Dubanowicz jako mąż jedynej 
spadkobierczyni zamianowany został" kuratorem 
i administratorem masy spadkowej. Opieka trwała 
przeto lat 6.

Pod kierownictwem nowego opiekuna majatek 
nieiotnich sierot zyskiwał na wartości, wzrastały 
atoli wraz z nim i dochody, które dr. Hryszkie­
wicz starannie umiał ukrywać.

powiedział sędzia co do gorliwości, 
sprężystości i ofiarności dra Hryszkiewieza, o 
czem tylekrotnie wspominano z jego strony.

Następnie sędzia starał się na podstawie po­
dań i zeznań samego p. opiekuna złożyć prawdo­
podobny bilans spadkowego majątku.

W podaniu do sądu z roku 1878 przedsta­
wia dr. Hryszkiewicz następujący wykaz do­
chodów :

z realności 101S zł.
z przedsiębiorstwa 400 „
kupany  504 „

razem b\-utto 1922~zŁ
Następnie "20 września 1882 roku dr. Hry­

szkiewicz podaje protokolarnie inny wykaz zu­
pełnie :

z domu 1018 zł.
z przedsiębiorstwa 2073 „ 
kupony 504 ,.

razem 3505 zł.
Podając ten rachunek opiekuna zauważył sę- 

dzia mimochodem, że doefiód z przedsiębiorstwa w

K r o n i k a  w i e d e ń s k a ,
(Beethovena „Missa so lenn is11 i 6 koncer t  filhar- 
municzny. — Cimarosy opera i  wiadomości z tea tru .

—  P a n i  Chaumont. —  Z  Kiinstlerliausu).
Wezwaliście mię do pisania kroniki z nad- 

dunajskiej stolicy, a oto posłuszny jestem i w 
tej chwili szlę wam list i donoszę o wszystkiem, 
co stało się tu w ostatmph czasach ważniej­
szego.

O polityce pisać mi nie wolno, trzymać się 
więc będę bruku i artystycznych spraw a sądzę, 
że mi materjiiłu nie zabraknie.

Starożytni uważali za najwyższy wykwit du­
cha ludzkiego w punkcie artystycznym muzykę. 
Od muz, bogiń sztuki, pochodzi też jej nazwisko 
i niechcąe się sprzeniewierzyć żadnej z tych dam 
wdzięcznych, od muzyki zaczynam moje kore­
spondencje.

Mieliśmy tu niedawno znakomicie wykonaną 
Bethorena „Missa solennis". Nie jest towłaściwie 
kompozycja religijna, ma ona więcej charakter — 
zwłaszcza zakończenie — symfoniczny, niemal 
dramatyczny a całość jest raczej głosem rozpa­
czliwym wołającym do Boga, aniżeli modlitwą i 
dlatego kompozycja ta powinna być wykonywana 
nie w kościele, ale na koncercie. Wykonania jej 
podjął się p. Gericke wraz z towarzystwem śpie- 
wackiem przy pomocy pani Wilt i "pp. Waltera 
i Rokitańskyego. Najlepiej podobało się. „Credo11

pełne siły, tudzież „Agnus Dei“, odznaczający 
się potęgą uczucia.

Po wielkiej kompozycji Beethowena nastąpił 
wkrótce szósty koncert filharmoniczny, na którym 
wykonano nieznany utwór angielskiego kompo­
zytora Stanforda. Muzyk angielski „Serenadą11 
zyskał sobie uznanie znawców. Jest to rzecz za­
pisana wdzięcznie i przeprowadzona umiejętnie.

Na tym samym koncercie usłyszeliśmy także 
Symfonię B-dur R. Volkmana, która należy z 
pewnością do najoryginalniejszych symfonij na­
szej epoki. Pochodzi ona z pierwszych lat poby­
tu Yolkmana w Peszcie i dlatego pełna jes t  mo­
tywów węgierskich. Cała kompozycja znakomicie 
jest przeprowadzona. Motyw główny powtarza się 
ciągle i powraca w coraz szybeiejszem tempie a 
w finale zlewa się w unisono wszystkich instru­
mentów smyczkowych.

Skoro mowa o muzyce, niezapominajray i o 
operze. W tych dniach wznowiono Cimarosy 
operę „Matrimonio segreto11. Ongiś to dzieło, do­
świadczyło podobnego powodzenia, jak komedja 
Terencjusza w starożytności „Ennuch11: grano ją 
(r. 1792) dwa razy w jednym dniu, obecnie je ­
dnak z pewnością więcej wrażenia tego nie zrobi. 
„Tajemnic-ze małżeństwo11 każdym taktem dowo­
dzi, że kompozytor jej tworzył z łatwością nad­
zwyczajną, i z umiejętnością i smakiem. Charakte­
rystyka sytuacyj jest pobieżna, ale niemniej tra­
fna. Główną rolę odgrywa tu śpiew, któremu 
orkiestra tylko z lekka towarzyszy.

„Tajemnicze małżeństwo" ongi mogło się po­

dobać. Była to jedna z pierwszych oper komi­
cznych. Niezuano wtedy jeszcze Rossiniego —  i 
Mozarta, u zresztą pierwsze przedstawienia („Ma- 
trimonio11 szły w obsadzie takiej, o jakiej my dziś 
wyobrażenia nie mamy. W Paryżu w trzydzie­
stym i którymś roku przedstawiano tę operę Ci­
marosy z Lablacfiein (Geronimo) z Rubinim (Pao- 
lino), Tainburinim (hrabia Robinson) i z Malibran. 
Obecnie wznowiona w Wiedniu wywołała tylko w 
kołach kompetentnych un suecós d’estime.

Oprócz „Matrimonio" przedstawiono tu w 
tych dniac-h „Żydówkę11 Halevyego z Wrakelma- 
nem (Eleaznr) i Materną (Rachela). Zresztą nic 
nowego. Winkelmann i p. Materna przygotowują 
się do podróży do Ameryki, Broulik zaangażowa­
ny do Pesztu odjeżdża ztąd wkrótce, dobrze więc, 
że sezon letni się zbliza, ho wkrótce bylibyśmy 
pozbawieni śpiewaków. Tyle o teatrze i jeżeli 
powiemy, iż w Burgu wznawiają Wallensteina i 
Piccolominirh, a w Stadtsteatrze grają „Paryżanle 
na prowincji, to wyczerpiemy wszystko, co god- 
nem jest na razie uwagi z tej strony. Ale, ale, 
bylibyśmy zapomnieli powiedzieć choć słowo o 
pani Chaumont.

Tu nie zrobiła ona wrażenia. Jest to artystka 
taka sama dla Paryża, jaką była Gallmayer dla 
Wiednia. Wielu nierozumie jei narzecza pa­
ryskiego, jej maniery specjalnej i jej talentu, 
który ściśle ma wartość lokalną. Jest to talent 
rodzajowy, który musi mieć odpowiednie o toczą-/  
nie bruku paryskiego i życia, aby być zrozumie-^



KURJER LWOWSKI.
*

p i e r w s z y m  roku jego opieki był w i ę k s z y m — 
a zatem wynosił więcej jak 400 zł., które podał 
wówczas. Gdyby jednak wynosił był tylko 
2063 — to dołączając 300 zł. za konie sprzeda­
ne w Iszym roku, 106 za pobrane wierzytelności 
i 211 od p. MrazkI otrzymamy sumę 4195, 
w każdym razie o wiele wyższą od podanej 
pierw iastkowo przez dra Gryszkiewicza sumy 
1922 • złr.

Rozporządzenia i polecenia sądowe dr. II. 
wykonywał nader powolnie i opieszale. Dnia 23 
listopada 187S r. zwolniony od składania szcze­
gółowych rachunków, nie został jednak uwolniony 
od przedkładania władzy opiekuńczej corocznych 
wykazów majątkowych. Istotnie po roku wniósł 
p. opiekun podanie, w którym powiada, że żadne 
zmiany nie zaszły — a zmiany te jednak były 
znaczne. Następnie zaś dopiero w marcu 1883 
po czterokrotnych urgensach sądowych i zagro­
żeniu grzywna przekłada znów sprawozdanie.

Tymczasem już ud r. 1881 dr. Dubanowicz 
wnosi ciężkie zażalenia na prowadzenie opieki, 
które powinny skłonić dra Hryszkiewic-za do jak- 
najspieszniejszego oczyszczenia się z zarzutu. I tu 
jednak zaskarżony nie spieszy się. Po cztero­
krotnych znowu urgensach sadowych i zapłaceniu 
grzywny, po 7 miesiącach wnosi odpowiedź na 
zażalenie do prokuratorii, w której nie wyjaśnia 
rzeczy stanowczo, lecz daje tylko ogólnikowe tłó- 
maczenie. Na tein nie koniec. Wezwany 15 kwie­
tnia 1882 przez sąd do złożenia rachunków, dr. 
H. podaje kilkakrotnie prośby o dotacje i dopiero 
we wrześniu 1883 r. przedkłada rachunki, które 
sąd zmuszony był odrzucić, jako niedostateczne i 
nie odpowiadające wymaganiom ustawy. Nietylko 
w tym jednak wypadku p. opiekun działał wbrew 
wyraźnemu brzmieniu ustawy. Sprzedawał on 
ruchomości, ściągał wierzytelności bez zezwolenia 
sądu jak chce ustawa.

W podobny sposób wykazał p. sędzia, że i 
inne zarzuty przeciwko drowi Hryszkiewiczowi z 
tytułu opieki są uzasadnione.

Mamy nadzieję, że wyrok zapadły w sobotę 
w sekcji II I  wniesie wiele światła w zabagnioną 
sprawę opieki, sprawowanej przez dra Hryszkie- 
wjcza nad majątkiem spadkowym i sierotami po 
śp. Gesehupfie — i posłuży dla innych za prze­
strogę. Spodziewamy się również, że Izba adwo­
kacka i dyscyplinarna jej komisja nie przejdzie 
do porządku dziennego nad tą sprawą. Również 
sąd karny wznowi zapewne śledztwo zastano­
wi one.

ta ica  iuurrekcji Kościuszkowskiej
zajmującej jeduę z najświetn iejszych k a r t  n a ­
szej historji , będącej jednym z pierwszych kroków 
na  drodze wiodącej naród do odrodzenia, przypada

łym. Repertoar jej bardzo odpowiedni, dla jej 
talentu również niema wartości, jedyna rzecz 
głębsza jaką przedstawia pani Chaumont Wikto- 
ryna Sardou „Divorcons“ w grze jej traci war­
tość i schodzi na prostą burleskę.

O powodzeniu obrazu Rossowskiego: Wjazd 
królowej Jadwigi do Krakowa już wam telegra­
fowano. Obraz ten istotnie zasługuje na pochwały 
i nie opisuję wam go bliżej tylko dlatego, że w 
krótc-e go ujrzycie w murach wasżych.

W dziale historycznym wystawy w „Kiinstler- 
hausie" jest bezwątpieuia „Wjazd “ obrazem 
najwięcej rokującym nadziei o twórcy, który 
zaszczytnie się już dał poznać „Skazaną". Oprócz 
„Wjazdu" spotykamy również kilka innych płócien 
polskich malarzy, na wystawie, a mianowicie 
znany wam już: „Targ w wschodniej Galicji" 
Rybkowskiego i „Mater Dolorosa" Styki. O obra­
zach tych opowiem szerzej w następnym liście; 
teraz wystarczy, jeżeli na zakończenie wspomnę, 
iż na wystawie znajduje się świetny obraz Ma- 
karta: „Siesta na dworze Medyceuszów", Kargera 
„Odpoczynek niedzielny", Pettenkofena „Biwak 
żołnierzy rosyjskich", tudzież śliczny pejzaż Wald- 
miillera „Ruina w parku Schonbruńskira11. Zresztą 
do wystawy powrócimy jeszcze w następnym 
liście.

W Wiedniu 20 marca 1884.
S .

dzisiaj w wigilię Zw ias tow an ia  N. P .  Marji, do 
k tórej  rw a ły  się serca sodulisów P a r u  i Częstocho­
w y  równie j a k  bohaterów  R ac ław ic  i Szczekocin 
w owej pięknej pieśni konfederackiej :

Nigdy z królami nie będziem w aliansach,
Nigdy przed mocą nie ugniemy szyi,
Bo u C hrystusa  my na ordynansach 

Słudzy M a ry i !

W ięc choć się spęka św ia t i zad rży  słońce,
Chociaż się chmury i m orza nasrożą —
Choćby na smokach wojska la ta jące ,

Nas nie zatrw ożą!

K iedy  więc w Koronie i na L itw ie  srożyć się 
jnż  coraz dotkliwiej zaczynali  nowi nasi a rendarze  
idąc ręka w rękę z nikczemnymi T arguw iczanam i: 
gdy z jednej s trony zmuszano obywateli do hołdów 
wdzięczności, a wojska do przysięg i carycy moskie­
wskiej : z drugiej poseł rosyjski lg ie ls t rom , podej- 
rzyw ając .  że Polacy sposobią się do walki, pos ta ­
nowił stosownie do uchwały Sejmu grodzieńsKiego 
zmniejszyć liczbę wojska do 15 000  ludzi,  co m ia­
ło być nskutecznionem do 15. m arca 1794 r .,  a  
naw et powziął zam iar  zupełnego zwinięcia wojsk  
polskich; wtedy nie za trw ożeni,  a le oburzeni temi 
gw ałtam i patrjoci  p rzyspieszyli  chwilę wybuchu. 
P ie rw szy  Madaliński w okolicy Ostro łęk i oparł się 
rozbrojeniu swojej brygady, a p rze rż n ąw szy  się z 
prawdziwie kaw a le rską  b raw nrą  p rzez  o taczających 
go Moskali, ru szy ł w Sandomierskie i zab raw szy  
po drodze kasę  pruską  w Działdowicach, zdążył do 
Bronowie pod sam Kraków.

Ł atw o  mógł dowiedzieć się o tem kom endant 
moskiewski Łyicoszyn, stojący wówczas w K ra k o ­
wie, wyniósł się więc co prędzej (23. marca) z mie­
szkan ia  swego na rogu  ulicy B rackie j  i R ynku  w 
kam ienicy dziś W ojćzyńskiego i z za łogą t rzy s tu  
ludzi wynoszącą, podążył w Radomskie, aby tam 
połączyć się z pnłkownikiem E kesparem , k tóry od 
Opatowa sp ieszy ł dla wspieran ia  ruchów je n e ra fa  
Tormasowa.

J n ż  dniem wprzódy Kościuszko z D re zn a  p rz y ­
był na Podgórze, gdzie s ta n ą ł  w gościnnym domu 
Majewskiego i tam  noc ca łą  p rzepędził  na u k ła d a ­
niu planu pow stan ia ;  dowiedziawszy się zaś o u- 
s tąpieniu Moskali z K rakow a,  tegoż samego dnia 
wieczorem przyjechał do m ias ta  i s tą d  w pałacyku 
j e n e ra ła  Jó z e fa  Wodziokiego pod K apucynam i p ie r ­
wsze wydał rozkazy.

N aza ju t rz ,  w pam iętny dzień 24. m arca 1794 
Kościusko, po poświęcenin broni w kaplicy lo re tań ­
skiej u Kapucynów, s ta n ą ł  na  rynku pod ra tuszem , 
gdzie już  czekało nań wojsko, sk łada jące  się z 
trzech  bataljonów piechoty; Wodzickiego, C zap ­
skiego i Raczyńskiego, z jednego szwadronu ja zd y  
i cz te rn a s tu  a rm a tek  potowych, razem  około tysią-  
cia ludzi.  Kościuszko s ta n ą ł  naprzeciw  dzisiejszej 
kamienicy Wodzickicli, w tem samem miejscu, kLÓ- 
re wskazuje umieszczony tam  kam ień pamiątkowy. 
Tu je n e ra ł  W odzicki odczytał p rzygo tow an j na 
zamku i podpisany przez zebranych obywateli ak t  
pow stan ia  następującej osnowy:

„D ziało  się na Zgrom adzeniu  obywateli i m ie ­
szczan  W ojewództwa K rakowskiego dnia 24. m a r ­
ca 1794 r . “

„P rzy tłoczen i ogromem nieszczęścia, znękani 
bardziej zdradą, aniżeli przemocą n ieprzyjacie lskie­
go oręża, postradaw szy  Ojczyznę, postanowiliśmy 
dla je j  oswobodzenia poświęcić życie, jedyny skarb, 
k tórego nam przemoc wydrzeć nie zdołała .  Mając 
niezłomne postanowienie, albo zg inąć i zag rzebać  
się w ru inach  vrłasnego kraju , albo oswobodzić 
ziemię ojczystą od drapieżnej przemocy i hańb ią­
cego ja rzm a,  oświadczamy w obliczu Boga, że w al­
czyć będziemy do upadłego."

„Przekonan i,  że pomyślny sku tek  naszego 
przedsięwzięcia za le ż j  od zjednoczenia wszystkich  
s ił  narodu, w yrzekam y się w szystk ich  przesądów, 
k tóre  synów jednej Ojczyzny dotąd dzieliły i chce­
my, aby odtąd wszyscy mieszkańcy Polski bez róż­
nicy s tanu  jednych p raw  używali.

„Ażeby ten  cel osiągnąć, potrzeba,  ażeby dzie l­
na w ładza  k ie row ała  siłą narodową. Obieramy więc 
T adeusza Kościuszkę za  najwyższego i jedynego 
nacze ln ika  całego Kraju i powstania naszego, de­
k laru jąc  mu bezwarunkowe posłuszeństwo we w szyst-  
kiem aż do ukończenia teraźniejszej '  wojny, s k ła ­
dając w jego ręce użycie osób i majątków  naszych, 
i na to wszystko dobrowolnie przysięgam y".

P rzy  ostaunich tych słowach czy ta jący  je n e ra ł  
‘Wudzicki podniósł rękę, wyciągnąwszy dwa palce 
w górę, wojsko sprezentow ało  broń a lud, którym

zapełniony był cały rynek, uk lęknąw szy  z podnie- 
sionemi równie rękoma, jednym, zgodnym chórem 
z a w o ła ł :  „P rzysięgam y"!

W ted y  Kościuszko z odkry tą  głową, u jąwszy  
oburącz p a łasz  w górę podniesiony, uroczystym g ło ­
sem nas tępującą wykonał p rzysięgę:

„ J a  Tadeusz Kościuszko, p rzysięgam  w obli­
czu Boga całemu narodowi polskiemu, iż powierzo­
nej mi władzy, na niczyj p ryw atny  ucisk, ale j e ­
dynie dla obrony Ojczyzny, przywrócenia niepodle­
głości i ugrun tow an ia  swobód narodu używać będę, 
ta k  mi dopomóż P au ie  Boże i niewinna Syna Twe­
go Męko"!

Ten to był, dziewięćdziesiąt l a t  temu, p iękny 
dzień 24go m arca 1794 roku: uwiecznił gs  n a
p łó tn ie  m is trz  swojego czasu, Michał S tachowicz, 
k tórego  obraz umieszczony j e s t  w sali dzis ie jsze­
go r a tu s z a  krakowskiego obok b iura  prezydialnego; 
uwiecznił  go także  i p raw dziwe weń życie w la ł  
n ieodżałowany nasz W ład y s ław  Ludwik A nczyc 
(pod pseudonimem M. A. L aso ta)  w pięknym obra­
zie historyczno-ludowym „Kościuszko pod R a c ła w i­
cami", k tóry za każdem na scenie p rzedstaw ien iem  
zapełn ia  publicznością te a t r .  G azeta  K ra k o w sk a  
zw raca jąc  na te  f a k ta  h is to ryczne uwagę, słusznie 
odzywa się do dyrekcji krakow skiego  t e a t r u :

„Może byłoby daleko stosowniej,  aby z powo­
du te j pamiętnej rocznicy przedstawiono „Kościnszkę 
pod R acław icam i"  zam ias t  zapowiedzianego , , J a n »  
I I I  pod W iedniem", lubo ani wątpić, że i 4go k w ie ­
tn ia  w sam dzień b itwy pod R a c ław ica m i s taw iło ­
by się pełno ochotników... do te a t ru ,  aby tym p rzy ­
najmniej sposobem złożyć hołd należnej pamięci 
wielkiego obywatela, nacze ln ika  narodu, co —  j e ­
żeli nie na zbawcę, to był zesłany na wzór.

K R O N I K A .
Personalja. Ks. G rzegorz  Oleśnicki gr. k a t .  

dziekan  husia tyńsk i złożył ubiegłej środy w k a t e ­
drze sw. J a n a  ślnbowanie ja k o  cam erarius  pap ie­
ski. —  K siążę  Łabanow, poseł rosyjski przy  dwo­
rze  aus trjack im , prze jechał  we w torek  w ieczór 
przez  Szczakowę z W iedn ia  do P e te rsb u rg a .  —  
W  uniw ersytecie wiedeńskim uzyskał  p. A lfred  L u b s  
rodem z Majdanu Średniego w G alicji w d. 21 
bm. stopień doktora  praw . —  Ludw ika z R iege-  
rów 1 voto S te inke lle row a 2 voto W itaszew ska ,  
obywatelka m ias ta  K rakow a,  przeżyw szy  ł a t  72. 
zm ar ła  tu  d. 22 b. m. —  W  Muszynie zm arł  tem i 
dniami ks. W aw rzyn iec  Marchoń, proboszcz t a m ­
tejszy.

Za przykładem Załuskiego poszedł drugi m ie­
szkaniec  Z b a ra ż a  A leksy  Z a d o j k o  i zaw iadom ił 
s ta ros tw o o przejściu  swojem na prawosławie. Z a  
powód podaje N . P ro tom , iż p rzez  dwa la ta  pro­
boszcz tam te jszy  unicki, ks. K ostecki,  nie chcia ł 
go spowiadać, ponieważ mimo upomnień chodził do 
Poczajowa na odpnsty schyzmatyckie. — W  Roż- 
dżałowie zaś, koło Sokala, należąca do konkuren­
cji cerkiewnej gm ina K orczyn domaga się k rzyża 
tró jram iennego, grożąc, że je ś l i  na  nowo s taw iać  
się mającej cerkwi nie będzie nmieszczony k rz y ż  
t ró jram ienny, p rzejdzie również na  praw oław ie .  
Z achodzą tam zapewne ta k ie  same stosunki, j a k  
w H niliczkach .

Numer Nowej Reformy z dnia 22 b. m. skon­
fiskowany zosta ł z nakazu  c. k. p rokura to r j i  p ań ­
s tw a w K rakow ie.  Również numer niedzielny zo­
s ta ł  skonfiskowany.

Proces o szweiggeldy ma się wkrótce odbyć w 
W iedniu  w skutek sk a rg i  r ed a k to ra  Tiroler-Stim - 
inen , wytoczonej R e sch a u e ro w i, posłowi R a d y  
pańs tw a i redau to row i wiedeńskiej Deutsche Z tg., 
którem u Tiroler - Stimmen  chcą udowodnić, że w  
spraw ie  galicyjskiej kolei transw ersa lne j  wziął kn-  
bana  za milczenie.

Narodnr Torhowla, rusk ie  s tow arzyszenie  kon- 
sumcyjne, zak łada  filję w Przem yśln .

P. Konopka ie k la m a to r  polski popisywał się 
wczoraj w sali ra tuszow ej recytowaniem całego 
d ram atu  G utzkow a „Uriel A kos ta"  i zadziwił l i ­
cznie zebraną  pnbliczność ta k  nadzw yczajną pam ię­
cią j a k  i uraiejętnem modulowaniem, a w reszc ie  
siłą głosu ja k ą  rozw inął w scenie przekleństw!. : 
w akcie trzecim . P .  Konopka poświęcił dochóc. z  
wieczoru na rzecz s tow arzyszenia  g im nastycznego  
„Sokół" , a właściwie na budowę sali g im nastyczne j ,  
za  co mu się słusznie należy wdzięczność.
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Wiedeń T3 m arca. Zw łoki śp. Towarniekiego 
ipcczywaly od onegdaj w kościele szkockim (Schot- 

ten). Pogrzeb  zaś  odbył się dziś o godzinie 3. na 
c e n tra ln y m  cm en ta rz u ;  ceremonja pokropienia do­
konana  w ruskim kościele św. B a rba ry .  N a g m a­
chu  par lam en tu  za tk n ię ta  była chorągiew czarna.

Teatr. D zis ia j  na  eześć t rzechse tle tn ie j  ro cz ­
nicy zgonu J a n a  Kochanowskiego, u roczyste  p rzed­
s taw ien ie  w te a t r z e  s ta ran iem  lwowskiego K oła  
l i te rack iego  z udziałem Tow arzystw a „L u tn ia"  i 
a r ty s tó w  dram atn .  K ierownictwo koncer tu  objął p. 
H e n ry k  Ja re ck i .

N a ju tro  zapowiada dyrekcja operę B ize ta  
„C arm en*  W  roli ty tułowej wystąpi panna Rossini, 
Micaelę odśpiewa pani Skalska .

W  p ią tek  beuefis i uroczystość jub ileuszow a 
p an i  A szpergerowej.

—  Nowa komedja nap isana p rzez  pp. Adolfa 
A braham ow icza  i Ruszkowskiego p. t. „Nihiliści* 
•wystawioną będzie niebawem na benefis jednego z 
a r tys tów . Dowiadujemy s i ę , że sz tukę tę  nabyła 
ta k ż e  dyrekcja te a t ru  krakowskiego.

—  P a n  H en ry k  hr. Ł ączyńsk i złożył w dy­
rekcji  t e a t r u  lwowskiego trzyak tow ą  komedję p. t. 
„S zukam  spokoju*.

. „Harmonja* u rządz i ła  onegdaj w sali K asy n a  
■miejskiego p ierw szą produkcję m uzyczną dla cz łon­
ków wspierających pod dyrekcją kape lm is trza  swe­
go p. Józefa  P is t la .

Produkcję tę śmiało koncer tem  nazw ać można, 
w ypad ła  bowiem pod względem ar tys tycznego  w y­
konania  nad spodziewanie dobrze. H arm oniśc i  g r a ­
li rzeczyw iście  z wielką precyzją  i  werwą.

P a r t j e  solowe na trąbce  wysokiej (Flugelhorn), 
na  k la rynecie i  na  rożku basowym (Bassfliigelhorn), 
by ły  ta k  oddane, z takiem  czuciem i zrozumieniem, 
że  szczerze  powiedzieć można, iż zaszczy t  przyno­
s z ą  T ow arzystw a. W szystko  to mamy do zaw dzię­
czenia  kapelm istrzowi p. Józefowi P istlowi,  który  
sam znakomity skrzypek solista, a p rzy  tem wyso­
ko w ykształcony muzyk, objąwszy młodych muzy­
ków w swoje doświadczone ręce postawił „H anno-  
n ję  na  tej wyżynie, iż śmiało w zawody pójść mo­
że  z muzyką wojskową.

Z  boleścią jednak  w końcu wspomnieć musimy, 
że  sa la  kasynowa pustkam i świeciła  — gdyż po­
mimo rozesłanych zaproszeń do członków w spiera­
jących, dla k tórych produkcję urządzono, m ała  g a r ­
s tk a  tylko zebrać się raczy ła .

D ru g a  produkcja odbędzie się we środę d. 10 
kw ie tn ia  r. b.

„ W  śmiertelnyoh zapasach*. Dowiadujemy się, że 
a u to r  „Marzycieli* za ję ty  j e s t  obecnie p racą  nad 
powieścią obszerną p. t. W  śmiertelnych zapasach, 
w której opisuje walkę Wielkopolski z germ ani-  
zmem pruskim. P a n  Rogosz je źd z i ł  podobno do 
P o zn an ia ,  celem uzupełnienia swoicli studjów nao- 
cznemi spostrzeżeniami.

Telefon włoski wynalazek. D ziennik i  włoskie 
zam ieści ły  tenii dniami wiadomość, że wynalazcą 
te lefonu  j e s t  właściwie W łoch Innocenzo M anze t t i  
z Invorio. Wynalazek ten  w roku 1874 szczegóło­

wo opisany, nabyć miał od b ra ta  i wdowy po zm ar­
łym w ynalazcy kanonik B e ra rd  i sprzedał  dwom 
znajomym A merykanom. P raw dziw ość  tego donie­
s ien ia  zaw is ła  je szcze od po tw ierdzania  kanonika.

Post w Paryżu o wiele mniej haśliwie obcho­
dzą  w tym roku modne koła i „H igli-Life* aniżeli 
w przeszłych  la tach .  Powodzenie mają przede-  
w szys tk iem  koncer ta  i wystawy obrazów. Z  innych 
zabaw  tolerowane są tylko tak  zwane bals planes, 
n a  których  dzia tw a obujej płci zabaw ia  się t a ń ­
cząc ,  podczas gdy s ta r s i  og ran icza ją  się na roli 
spek ta to rów . lub też s łuchają  odczytu jak ie jś  w iel­
kośc i  l i terackiej ,  lub deklam acji  poety. W  toa le­
ta c h  panuje z: również wielkie umiarkowanie, bry­
la n ty  na czas postu pozostaję w zamknięciu, do­
zw a la ją  się tylko perły. Na wieczór piękne mie­
szkank i F aubourg  Saint-G-ermain, noszą suknie wy­
soko zapinane, dzienne zaś  toa le ty  tylko ciemnych 
kolorów. J a k  zwykle w P aryżu ,  moda miesza się 
•do wszystkiego i w tym roku s łuchanie postnycli 
k az ań  księdza Monsabre, w kościele N otre Dam ę 
j e s t  niezmiernie pslm lt, a. tna le ty  pięknych peui- 
te u tek ,  stanowią n iewyczerpany te m a t  do kom en ta ­
rzy .  Z re sz tą  angie lszczyzna bierze  górę w zwy­
cza jach  modnego św ia ta  paryzlciego. W izy ty  popo­
łudniowe, na k tórych  podają herba tę ,  zw ane po 
angielsku  Five o'cloclc tca zaklim atyzow ała  się s t a ­
nowczo.

Trojaczki. Czytamy w Gaz. Naddnicstrzańskicj. 
G arn ca rzo w i drohobyckiemn P iaseck iem u na lisz- 
n iańskiem  przedmieściu powiła żona tem i dniami

tro je  dz iec i ,  dwoje dziewczynek i jednego chłopca; 
chłopczyk dc dwu dni um arł ,  zaś  obie pozostałe 
bliźniaczki cieszą się czerstw em  zdrowiem.

Wiadomości polityczne.
Wiedeń 21 marca. Wiener Ztg. ogłasza pi­

smo odręczne cesarza, uwalniające hr. Crennerille 
z posady szambeluna, którym równocześnie zo­
staje mianowany prezydent Izby panów nr. Trąut- 
mannsdorf.

Komisja rybacka przyjęła na wczorajszem 
posiedzeniu referat dep. dra. Bilińskiego w spra­
wie przedłożenia rządowego co do rybołówstwa 
w wodach śródlądowych. Komisja proponuje przej­
ście do porządku dziennego nad przedłożeniem i 
wzywa w rezolucji rząd do przedłożenia w tej 
sprawie projektów sejmom.

Berlin 21 marca. Germania zaprzecza wiado­
mości podanej przez Tageblatt o pruskiem ultima­
tum, wysłanem do Kurji. Według Koln. YolJcs 
Ztg. zapowiedział Schlozer w Watykanie, że rząd 
pruski przedłoży wkrótce sejmowi projekt ko- 
ścielno-polityczny, który rozciągać się będzie nie- 
tylko na serninarja duchowne, ale dotyczyć będzie 
także sądownictwa biskupów, trybunału kościel­
nego i ODOwiązku donoszenia o mianowanych pro­
boszczach. Bismark konferował wczoraj z dep. 
Meyerem prawdopodobnie w sprawie przystąpienia 
Bremy do związku cłowego.

Reichstag odroczy się przed końcem przy­
szłego tygodnia, aby dać wolne pole do pracy 
komisjom.

Londyn 21 marca. Z Londynu dochodzą 
sprzeczne wiadomości. Jedni twierdzą, że Osman 
Digma jest zniechęcony do boju, drudzy, że jest 
pełen zapału wojennego. Gordon ma być otoczo­
ny, a wszystkie plemiona ruszają w stronę Char­
tumu. Powiadają, że 0 ’Kelly, znany parnellista i 
były korespondent Nmo York Heralda, a obecny 
członek parlamentu udał się do Mahdiego, aby 
go namówić do energicznych kroków przeciw 
Anglikom.

Berno marca. Okólnik Rady związkowej 
szwajcarskiej do władz kantonalnyeh w sprawie 
zbrodni anarchistycznych dowodzi, że Rada może 
być zmuszoną do zbadania, czyli ze strony zwią- 
sku nie należałoby dla ochrony wewnętrznego i 
i zewnętrznego bezpieczeństwa Szwajcarji, przed 
siewziąć środki ochronne na podstawie art. 70 
konstytucji, który pozwala na wydalenie cudzo­
ziemców, niebezpiecznych dla bezpieczeństwa po­
wszechnego.

Stambuł 21. marca. Według listu Stambulskie­
go do Pol. Corr. sułtan miał się przekonać, że 
przyłączenie się Rosji do przymierza, austro-nie- 
mieckiego ma na celu utrzymanie pokoju. Od cza­
su tego przystąpienia Rosji do przymierza przy­
brała rosyjska polityka orjentalna charakter kon­
serwatywny i w wielu wypadkach Rosja wystę­
puje przyjaźnie wobec Turcji.

Petersburg 17 marca. Chodzi pogłoska, że z 
dalekiej Ameryki przesłano do Petersburga prze­
strogę, iż nihiliści postanowili otruć całą rodzi­
nę carską. Wkrótce po nadeszłej przestrodze miał 
być bal u Wielkiego księcia. Z obawy, by z tej 
chwili nie skorzystali nihiliści, poprosił W. książę 
cara, by mu na dzień ten oddał cały personal 
służbowy, dobrany z wiernych ludzi —- i tak się 
też stało.

O rozruchach ludowych piszą dc Noiooje 
Wrcmja  z powiatu Belebejowskiego (gub. Ufim- 
ska) co następuje: Plemiona nierosyjskie a zwła­
szcza Baszkiry oświadczają się z antagonizmem 
przeciwko Rosjanom, którzy nabyli ziemie ba- 
szkirskie, bądź drogą darowizny, bądź też z po­
mocą ulg udzielanych nabywcom przez rząd. An­
tagonizm przyjmuje nawet formy kontrastu i wy­
raża się w trzebieży lasów należących do Rosjan i 
zabieraniu ich bydła przez Baszkirów. Historje ta­
kie mają miejsce niemal codzień. Niedawno spa­
lili osady barona Nolken i zabrali bydłe, a u do­
ktora Buczkowa zabili oficjalistę. Do jednej z wsi 
przybyli w celu obrony ludności miejscowej sta­
nowy i nrjadnilc, ale nie zdołali nic zrobić, bo 
zanim przystąpili do czynności, zostali wyrzuceni 
przez baszkirów.

Pod gmachem gimnazjalnym w Nowo-Czer- 
kasku miała miejsce eksplozja przed kilku dnia­
mi. „Mosk. Wied.* donoszą, że wybuch nastąpił

pod tą częścią gmachu, w której znajduje się 
mieszkanie zajmowane przez dyrektora gimna­
zjum. Wybuch spowodowało zapalenie prochu 
podłożonego w ilości trzech funtów w jedną ze 
szpar w fundamentach gmachu. Wybuch jakkol­
wiek silny, nie sprawił podobno znacznych u- 
szkodzeń. Skończyło się na popękaniu szyb w o- 
knach i oderwaniu się kilku kawałów tynku.

W skutek ogłoszenia listów gończych zr. 
Degrjewem policja petersburgska jest zasypaną 
denuncjacjami od osób chcących cokolwiek zaro­
bić •— ale doniesienia te są dla niej bez warto­
ści

T e l e g r a m i  „ K u r j e r a  L w o w s k i e g o " .
Wiedeń 28 marca. Ks. Adam S a p i e h a  z 

Arturem hr. P o t o c k i m  wyjechali dziś z powro­
tem do Lwowa, pozostawiając w ręku rządu do­
kończenie układów z Liinderbankiem o zaliczkę, 
na likwidację banku włośaiańskiego. Namiestnik 
Zaleski pozostaje tu jesźcze aż do załatwienia 
sprawy.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na wtorek 251. marca 1884.

Obiad droższy:
Z u p a  a la julienne po francusku. P a s z t e c i k i  w 

koni-u ach s ryżu z perdutami. S z t u k a  mi ę s a .  Pieezeu 
cielęca z szam^inionami. P o t r a w a  z kuczek z sosem 
śmietanowym. J a r z y n a .  Kalafiory z szodonein. P i e ­
c z y s t e .  Indyk szpikowany. Kompot z gruszek. B e g o ­
nii na. Lody ponczowe, Owo c e ,  Sery.

Obiad tańszy:
B a r s z c z  różowy. P i e c z e u cielęca z buraezkami, 

L e g o m i n a :  Kiszka puchowa na zimno.

Teatr hr. Skarbka.

W 300-letnią rocznicę zgonu Jana Koclianowsldegu
W Poniedziałek dnia 24go marca 1884.

Za inicjatywą i staraniem „Koła literackiego* 

odbędzie się :
p | i  J ' r s k  ^a i  n j  m  &

CZEŚĆ I.

W?'m a i *S m

„Uwertura* (Elegja Kurpińskiego), wykona orkie­
stra teatralna, pod dyrekcją kapelmistrza p. Henryka J a ­
reckiego.

„Ku czci Kochanowskiego*, wiersz Marji Konopni­
ckiej, wypowie panna Stąchowiczówna.

„Tren X. Kochanowskiego*, muzyka z XVI. wieku 
ekie Mikołaja Gomułki, wykona lwoskie Towarzystwo śpiewa 
„Lutnia* pod dyrekcją p. St Cetwińskiego.

CZĘŚĆ II.

„Uwertura* (polonez St. Moniuszki, na 4 wiolon­
czele), wykona orkiestra teatralna pod dyrekcją kapelmi­
strza p. Henryka Jareekigo.

„Psalm Kochanowskiego XXVIII,* na głos tenorowy, 
muzyka Aleksandra Zarzyckiego, odśpiewa p. Myszuga.

„Z pieśni Jana Kochanowskiego: Dobrodziejstwa
Boga 1 Poeta rokuje sobie nieśmiertelność,* wiersz do bi­
skupa Myszkowskiego, wygłosi ***.

„Psalm XOIII. Kochanowskiego,* muzyka Henryka 
Jareckiego, wykona lwowskie Towarzystwo śpiewackie „Lu­
tnia*, pod dyrekcją kompozytora.

CZĘŚĆ III.
„Odprawa posłów greckieh*. Jana Kochanowskiego, 

z muzyką do chórów panien trojańskich kompozycji p. Hen­
ryka Jureckiego.

„Obraz z żywych osób*, Kochanowski przyjmujący w 
Czarnymlesie odwiedziny hetmana Zamoyskiego, pomysłu i  
układu p. Karola Młodnickiego.

Początek przedstawieniu z uderzeniem godz. 7.



4 KUR JER LWOWSKI,

Pudr książęcy
b i a ł /  r ó ż o w y  i ż ó ł t a w y .

Znakomite powodzenie i wziętośe tego pudru 
jes t  najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj­
lepiej go zalecają. —* Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto  najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wiekszel*20 ct. 
z łabędzikiem 1*60 ct,

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególuiony medalem zasługi na wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M Ć E T Y C Z J S J S .  
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A T O W IC Z A
przy ul. Kopernika Nr. 3, w Filji przy ul. Halickiej róg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana. w Krakowie 
w Filji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

ooooooooooo
Znana od Kilku lat

FM C O W SIi LAKIERNICZA
pod firmą

I g n a c y  K a r g e

przy ulicy Halickiej liczba 4S
we Lwowie

poleca wszelkie w zakres swej sztu­
ki wchodzące roboty, jakoto: fabry­
czna, np. okna, drzwi, portale skle­
powe; itp. zarazem zawiadamia Sza­
nowną P. T. Publiczność, że po­
dejmuje się wykonania wszelkich 
zamówień na prowineję po naju- 
miarkowańszych cenach. Za trwa­
le  i  spieszne wykonanie poręcza, 
się. (L3u)
OOOOOOOOOOO

! ! T y l k o  8 0  c e n t ó w ! !

Pół kilo pom adek desero­
w y c h  i czekoladek, napełnia­
nych na sposób warszawski.

Pół kilo karmelków nitęsza- 
nych 60 kr.

Pierniki i ciasta po 4 et. 
Wybór bom bonierek i kar- 

tonaży.
Zamówienia na Święta po cenach 

bardzo umiarkowanych/
Poleca cukiernia i fabryka 

pierników

JT. 2IMMERA
j  ws Lwowie, ul. Akademicka, Hotel 

Żorża. (130)

We i s z y s t M  księgarniacti
do nabycia

Złamane serca
POWIEŚĆ przez

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Am on „Marzycieli".

( 'cna  za 2 tom y 3*50

SKARBIEC
n a b o ż e ń s t w a  C b r z e s c i a ń s k i e g o

na wszystkie uroczystości

ułożony

według mm K o S c ia  św . r f t ś t p i o M i e p
p r /e / 0 0 . Marka i Prokopa.

1 egzem, pięknie oprawny w  skórkę szagrinową
z wyciskami złoconemi i futeralikiem 2  z l r .

. .S k arb iec  N ab ożeń stw a  ch rzcb eiańsk irge"
obejmuje cały zbiór Nabożeństw i Pieśni kościelnych w prze­
ciągu roku przypadających i porządkiem ułożonych, a szcze­
gólnie te które są w naszym kraju używane i przez kościół 
św. zatwierdzone. Wydanie jest piękne, uskutecznione 
czcionkami wyrażnemi na papierze białym, ozdobione pię­
knym obrazkiem a cena nader umiarkowaną, przeto przy­
stępną nawet dla najmniej zamożnych osób.

Adres; W. Manieeki
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 7.

3 Lancastrówki od 35 z łr. do 200  złr.
■RH*
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Pojedynki dla straży lasowej z bagnetem 5 złr.

f
l

O g ło szen ia  d ro b n e  m ogn b y ć  z ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i ty lk o  d z ień  po d n iu  podaw ane. W sze lk ich  
in fo rm acy j d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A kadem icka  1. 3, od 8 do IŻ  gedz . ran o .

Drobne O głoszenia
Cena

—  n  —

jednego ogłoszenia do 6 w ierszy 20 ct,
Y ^ I a « 7 . i ,. z  n ł i e .o r c b i  w z a h lti .  e ro L -n  n n L -

r
<
i
«
L

ą L isty  znaczone literam i lub  cyfram i przyjm ują l

I  się i w ydają za okazaniem biletu  inseratow ego. L
Na żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.

J

Od A d m i n i s t r a c j i .
Dla uniknięcia zwłoki i iuo- 

żebnycli nieporozumień uprasza­
my wszelkie reklam acje, jakoteż 
zam ówienia tak drobnych ogło­
szeń jak inscratów, adresować 
wprost do Adm inistracji ule zaś 
do Redakcji.

Doniesienia rozmaite

Gruntownie, szybko, bez przerwy 
zatrudnienia i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifilityezne i skór­

ną, tudzież wszelkie następstwa nad­
użycia lat młodszych, Specjalista do 
ehorób sifiJitycznych i skórnych, pr. 
lekarz Medyo. Chirurg i Akuszer. Jan  
K a r p ie l  przy Ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od gadziny pół do 10, do 12. 
przed południem; od 2 do pół do 6 po­
południu Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa.

(1620)

Mas ło  w 5 kilowych paczkach 
niesolone deserowe po 5 złr. 

50 c. a. w. franco, rozsyła Alter Durst 
nowe Sioło, koło Stryja. (377)

Po n ajtań szych  cenach  i na ra­
ty. O gn io trw a łe  kasy z paten- 
to.wanemi zamkami (Pasbuillriegel) i 

ulpszonemi przyrządami, elegancko 
sporządzone są na składzie u Simo­
na Degeua we Lwowie, Wałowa li­
czba 1.9. (271) j

,rpno i sprre

Re a ln o ś ć  składająca się z 2 
domów parterowych w otwartem 

i zdrowem miejscu położona, z pla­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
ze wszelkiemi wygodami gospodars- 
kiemi za etiię 7500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u właści­
ciela na miejscu, ul. Piekarska 1. 61.

(348)

Do m  z ogrodem obszaru 470 są­
żni kwadr, róg ulicy Krupiar- 

skiej i Łyczakowskiej 1. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierną 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

*l\Tn bpi edaż, Łazienki św. Anny, 
JLM piękna Realność we Lwowie, 
ulica akademicka i. 10, przestrzeni 
sążni- kwadr. 620, składająca się 
z frontowym placem, domem piątro- 
wym, oficyną i ogrodami; — z przed­
siębiorstwa dochód sześć i pół pro­
centu. — Na sprzedaż realność 
w Brzeżanach na miasteczku, dwa 
domy parterowe z ogrodem sąż. kw. 
600, wiadomość udzieli właściciel 
w łazienkach św. Anny. (362)

Dom o 4 pukojach w ogrodzie, 
wraz z przyległym gruntem 

frontowym, objętości 12o3B przy uli­
cy Źródlanej i pod Dębem i. 15r 
jest z wolnej ręki do sprzedania; 
grunt może by« na parcele podzie­
lony; cena przystępna. Bliższa wia­
domość kręcone slupy (na Rurach) 
i. 13. dół, ostatnie drzwi na prawo.

(360)

E aiiiieniczkn 1. pią.rowa do 
Moniu przy ulicy Gancarskiej 1. 

3. jest do sprzedania. Bliższa wia­
domość u właścicielki w tejże mie­
szkającej, (376)

P ła sz c z  oficerski, szabla, czako 
całkiem nowe, tanio do nabycia, 
ni. Kazimierzowska i. 37 w oficynie, 

na lewo i. piątro.

Mieszkania i sklepy.
A  pokoik na 2giem piątrze, niufron- 
X towy lecz z ładnym widokiem na 
Wysoki Zamek, z meblami lub bez 
mebli z a r a z  do wynajęcia, ulica 
Kra sio kich 1. 6. " (352)

4  p o k o je  frontowe na 2giem |>ią- 
trze z kuchnią piwnicą spiżarnia 

p t.p. są do wynajęcia od i  Kwietnia 
rzy ul. Krasickich 1. 1 j. (372)

1 pokój  duży na pierwszem piątrze 
od 1. kwietnia przy ul. Skarb- 

jowskiej L. 27. do najęcia. *373)

Iduży pokój fron tow y z wido­
kiem na ogród, jest od 1. Maja 
do wynajęcia przy uli Ghorążczyzna 

Nr. 11. II. piętro. (379)

A pokój frontowy i nyża na żąda- 
X nie i kuchnia od 1 Kwiatnia do 
wynajęcia. Ul. Garearska 1. 2c 1 
piątro na prawo. (378)

ije kawalerskie przy ul. Kra­
szewskiego 1. 25. zaraz do wy­

najęcia. (374)

2 i 3 p ok oje  z kuchnią, niżą 
balkonem, osobnym strychemj 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

2 pokoje duże na dole, świeżo ta­
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęc-ia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich 1. 6. (351)

2 umeblowane p o k o je  razem al­
bo pojedynczo, miesięcznie, na- 

wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 
jMajc-rowska r.r. 7. '  (doi')

p o k o je  z kuchnią, pmedpoko- 
HJjem, dwoma wychodami z frontu, 
zaraz do najęcia przy ulicy Pańskiej 
1. 9 b. " (317)

5 p ok o i  z kuchnia, na I. piątrze 
do wynajęcia, ulica Trybunalska 

1. 6. Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany KAZIMIERZA L E W I­
CKIEGO. (369)

S p o k o i  na drngieni piętrze przy 
ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnią 

piwnicą, strychem — zaraz do wy 
najęcia. Bliższa wiadomość w miej 
sou. (313),-

C e c y i j a  S a s - Ł a t i a

iukiK
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  

C e n a  2*80 

do nabycia w księgarni

SByfartha i Caajkowskiepa

Do w y n a ję c ia !  W domu Karo­
la Wernera spadkobierców przy 

ulicy Czarneckiego 1. 12 (obok gma­
chu c. k. Namiestnictwa) od 15 Mar­
ca (na 2 piętrze w oficynach) 1 po­
kój, przedpokój, kuchnia, strych i 
piwnica. (298)

TC a d n y  lokal z piwnicą jest przy 
ulicy Krakowskiej ) U do na­

jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schubutha i Syna. (368)

■wiiini—narTminwi mu—iiT ii i i i iM iim i

We w s z y s t M  is ię g a r i jM
jest do nabycia

P O K U T A
POWIEŚĆ 

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Autora „Marzycieli"

Cena CGO

We fszy stla c ii księpriiiacii
do nabycia:

Miłość i Wola
Powieść współczesna 

przez

Zofię Rudnicką
C e n a  2 ‘20

W  k s i ę g a r n i

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
w e Lwowie

nabyć można nową powieść
pod ty tu łe m :

H A M A N Y  a N i m i ; ? ?
przez

Marję Grochowaiską
Cena 85 centów. (147-9)

Wydawca i właściciel: Wojciech Manieeki.
Eelaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz IIcni’j k .  
Drukarnia „Kurjeia Lwowskiego".


